Formuła świętości św. Maksymiliana .M. Kolbego
Często powtarzał o. Kolbe swoim braciom zakonnym:

- Naszym fachem jest uświęcenie. Żądam od was, żebyście byli świętymi i to nie byle jakimi, ale wielkimi świętymi !
- A na czym polega świętość? - pewnego dnia zapytał młody zakonnik .O. Maksymilian uśmiechnął się swoimi niemal dziecięcymi oczyma, 
- Daj mi, dziecko, kawałek kredy. Zaraz wypiszę wam na tablicy formułkę świętości. Zobaczycie, że to wcale nietrudna rzecz. Z wielką rozwagą napisał :
w = W

- Oto formułka świętości, niezawodna. Kto ją zastosuje w życiu, uświęci się na pewno.

- A cóż oznaczają te litery?

- To takie proste: małe „w” to nasza ludzka wola. Duże „W” to wola Boża.
Gdy te „w” idą wbrew sobie, wtedy jest źle, wtedy nie ma mowy o świętości.
Jeżeli natomiast złączysz je znakiem równości, jeżeli utożsamisz własną wolę z wolą Bożą, wtedy, drogie dzieci, świętość pewna .Czegóż bowiem chce Bóg? Żebyś był święty. Jeżeli ty chcesz tego samego co Bóg, będziesz święty. To takie proste jak 2 + 2 = 4!

- Łatwo to ojcze napisać – rzucił uwagę jeden z braci – ale trudno zastosować w życiu.
- Trudno by było - odpowiedział o. Maksymilian - gdyby nie było Niepokalanej. Ona jednak pierwsza wymościła drogę między naszą wolą a Bożą. Ona pierwsza swoim fiat (niech się stanie) wysłużyła nam łaskę świętości. Kto Jej zawierzy bez reszty, na przepadłe, temu Ona jakby nagina wolę ku woli Bożej. Świętość nasza to jej sprawa, Jej robota - Jej chwała.

- Ale gdzie takim grzesznikom jak my nawet marzyć o świętości?

- Źle, drogie dziecko, rozumiesz miłość Niepokalanej! Św. Bernard mówi, żeby zawsze, we wszystkich trudnościach, wzywać Jej imienia. Powinniśmy do Niej biec jak do najmilszej matki. Gdy dziecko widzi zbliżające się niebezpieczeństwo, to co robi? Krzyczy „mamo!”, a schowawszy się pod fartuszek jest spokojne i wie, że nic złego mu się nie stanie.
Matka ziemska nie może od wszystkich niebezpieczeństw uratować, ale Matka niebieska wszystko może i zawsze uratuje, bylebyśmy wzywali Ją na pomoc. Powiedziałbym, że to jest tajemnica szybkiego uświęcenia. Nawet po upadkach nie wolno się smucić, ale trzeba oddać się Niepokalanej. Niech sama naprawi, niech Ona sama zaradzi, gdyż do Niej należymy.
Czasem Niepokalana dopuszcza nasz upadek, by wyleczyć nas z pychy. Diabeł zaś wstrzykuje nam wtedy nieufność i upadek ducha, co jest właśnie oznaką pychy… 

Nie załamujcie się, dzieci moje, gdyż każdy grzech , choćby najcięższy, może stać się „szczęśliwą winą”, taką felix clupa, która utwierdzi nas w pokorze i pokaże, co warta nasza biedna wola, oderwana od woli Bożej…
Nie zawsze będę z wami, ale póki jestem, powtarzać będę wciąż: KOCHAJCIE NIPOKALANĄ! Powiadam wam, że z Nią nie ma takiego aktu heroicznego, którego nie moglibyście wykonać, nie ma takiej próby, na którą nie moglibyście się zdobyć. Ona jest Pośredniczką wszystkich łask i Uświęcicielką naszą…
- Gdzie to ojciec wszystko wyczytał? - zadał z prostotą pytanie jeden z braci. – Stąd to ojciec wszystko wie?
- Moje dziecko, w tych sprawach dalej zajdziesz na kolanach niż z mózgiem.

- Pamiętajcie, dzieci - powtarzał - że działanie na zewnątrz jest tylko nadwyżką tego co mamy w duszy!
Fragment z książki pt.”Czterdzieści siedem lat życia”. Władysław Kluz OCD

